Opinia z dnia 7.10.2013 nadesłana przez Pana Radosław M.



„Rain Man” to bez wątpienia świetny film, którego wysoka pozycja 

w rankingach światowego kina mnie absolutnie nie dziwi. Doskonale pokazuje on cały wachlarz ludzkich uczuć i słabości, chęć posiadania bogactwa, nieumiejętność kontaktu z osobą tak odmienną od reszty czy w końcu zachodzącą u głównego bohatera przemianę, bo to właśnie Charlie jest dla mnie najważniejszą postacią tej historii.


Tytuł „Rain man” przetłumaczony jako deszczowy ludek, śpiewający piosenki Charliemu gdy był mały ma według mnie wymiar symboliczny. Oznacza on coś 

w rodzaju dobrego ducha towarzyszącego Charliemu, który istnieje jako wspomnienie z dzieciństwa, ale również w osobie Raymonda, pozwalając mu zrozumieć wiele spraw i pomaga w zmianie postawy.


Niestety nie znam żadnej osoby chorej na autyzm i trudno mi ocenić czy przedstawiany obraz jest autentyczny, ale przypuszczam, że skoro postać Raymonda ma swego protoplastę w realnym świecie to takie przypadki się zdarzają. Niestety podejrzewam, że zdecydowana większość autystyków nie posiada takich szczególnych umiejętności, a głównie problemy wynikające z choroby, natomiast zapewne również najczęściej potencjał tych wyjątkowo obdarzonych przez los ludzi nie jest w żaden sposób wykorzystywany.


Porównując „Rain man’a” do „Dziewczyny z szafy” nasuwa się kilka refleksji, 

a najważniejszą dla mnie jest chyba próba zajrzenia w głąb umysłów takich osób 

w obu tych filmach, które mają niejako swój świat i możemy się tylko domyślać, co tak naprawdę dzieje się w ich głowach. Oba filmy w bardzo ciekawy sposób pokazują też stosunek otoczenia, a zwłaszcza w tym przypadku rodzonych braci do chorych podopiecznych. Bez wątpienia dziwaczne zachowania irytują najbliższych 

i uprzykrzają im życie, ale bohaterowie obu tych filmów w gruncie rzeczy darzą miłością swych braci, z tym że Charliemu zajmuje nieco czasu bliższe poznanie brata i oswojenie się z jego odmiennością.


Zdecydowanie jest to dramat, bo opowiada dramatyczne losy całej rodziny od śmierci obojga rodziców przez kłótnie Charliego z ojcem, rozdzielenie w dzieciństwie braci, aż po walkę o odziedziczony majątek. Zakończenie jest jednak bardzo optymistyczne, a zmiany jakie zachodzą u bohaterów sprawiają, że podróż ta jak na film dogi przystało kończy się happy endem. Ja osobiście nie dopatrzyłem się zbytnio elementów komediowych, choć należy przyznać, że niektóre nietypowe zachowania Raymonda powodowały uśmiech i wzbudzały sympatię do jak by nie patrzeć swego rodzaju dziwaka.


Zdecydowanie na ogromną sympatię zasłużyła sobie postać Susanne, która pomimo trudnego charakteru Charliego starała się utrzymać ich związek, a wobec Raymonda wykazywała się ogromną empatią i starała się zrozumieć jakoś jego świat. Tak naprawdę w filmie tym nie ma złych postaci, bo również Charlie, który początkowo kieruje się jedynie chęcią pozyskania majątku, stopniowo zmienia swoje zachowanie.


Audiodeskrypcja jak zawsze bardzo pomocna i przydatna. Przede wszystkim pozwoliła poznać postać Raymonda, który niewiele mówił, ale był cały czas obecny 

i gdyby nie dodatkowe opisy jego zachowań był by zupełnie inaczej błędnie odebrany. Pamiętam jak oglądałem ten film wiele lat temu to największy podziw wzbudzały niezwykłe umiejętności „Rain mana”, a nie całość przekazu, a dopiero teraz oglądając zapewne też z większą świadomością, ale i dzięki audio deskrypcji mogłem w pełni docenić ten obraz i ogrom trudności w zagraniu tej roli przez Dustina Hoffmana za co zresztą słusznie został nagrodzony.

Miłość w tym filmie jest zdefiniowana na kilka sposobów, jedna to ta rodząca się do dopiero co poznanego i na dodatek poważnie chorego brata. Inna to postać Susanne, która walczy o związek, a z którą Charlie na początku nie potrafi szczerze porozmawiać


No i ostatnia z też czyli miłość do pieniędzy, która to cechuje jednego z bohaterów 

i przynosi mu nieco problemów. Oczywiście politycznie poprawna odpowiedź brzmi, że pieniądze szczęścia nie dają, ale wszyscy wiemy jak bardzo są one w życiu potrzebne. Tak samo Charlie w obliczu niepowodzeń w interesach szuka metody na ich zdobycie, a jego początkowe rozgoryczenie decyzjami zmarłego ojca wydaje się być uzasadnione, bo nie ma on pojęcia w ogóle o istnieniu brata, a tym bardziej świadomości jego całej trudnej sytuacji.

Film bardzo dobry i obejrzałem go sobie z ogromną przyjemnością w niedzielne popołudnie. Pomimo poruszania trudnego tematu film jest bardzo pozytywny 

i pokazuje, że w każdej sytuacji są jakieś dobre strony.

Opinia z dnia 8.10.2013 nadesłana przez Panią Anetę W.



Kiedy Charlie był mały nie potrafił wymówić imienia brata - Raymond 

i nazywał go Rain man. Stąd wziął się tytuł filmu.



"Rain Man" jest filmem o próbie budowania więzi, przyjaźni między braćmi, młodszym i zdrowym Charlie, a chorym na autyzm Raymondem. Film uświadamia widzom, że osoby niepełnosprawne są takimi samymi ludźmi jak zdrowi, czują, mają potrzeby i pragnienia, często są uzdolnieni, utalentowani. Jednak w życiu spotykają się z nietolerancją, niezrozumieniem, wzbudzają strach, są źle traktowani.


Zgadzam się, że "Rain man" to dramat, kino drogi z elementami komedii. Sympatią obdarzyłam Susannę, ponieważ cechuje ją wrażliwość, empatia, troskliwość 

i opiekuńczość wobec Raymonda oraz nie zgoda na jego złe traktowanie przez młodszego brata. 


Audiodeskrypcja po raz kolejny spełniła swoją rolę, a jej atutem był przyjemny głos Pani Urszuli Wołos.


Miłość w filmie opiera się przede wszystkim na akceptacji, tolerancji, wyrozumiałości, trosce i opiece wobec słabszego. Chęć posiadania pieniędzy przez Charli'ego przyczyniła się do odnalezienia i nawiązania kontaktu z niepełnosprawnym bratem, paradoksalnie do głębokiej, wewnętrznej przemiany, przewartościowania poglądów, innego spojrzenia na to co w życiu ważne i ważniejsze: NIE PIENIĄDZE, 

A MIŁOŚĆ I RODZINA. Z serdecznymi pozdrowieniami Aneta.

Opinia z dnia 10.10.2013 nadesłana przez Pana Darka S.

Witam,

Nie miałem styczności z osobą autystyczną, ale być może , że film oddaje obraz takiej osoby w miarę prawdziwie. Film jest tematem podobny do „Dziewczyny 

z szafy”, który widziałem (cha cha!) na festiwalu w Płocku, ale uważam, że film „Dziewczyna z szafy” jest lepszy i ciekawszy. Film „Rain Man”jest swojego rodzaju dramatem z elementami komediowymi. We filmie nie było jakichś postaci rażąco negatywnych, chociaż są tam podejrzliwi ludzie w kasynie, którzy myślą, że jak ktoś wygrywa, to musi być oszustem.

Audiodeskrypcja bardzo mi pomaga w lepszym zrozumieniu filmów w ogóle. 

Miłość definiowana jest nie źle, bo są różne rodzaje miłości w filmie. Pieniądze szczęście przynoszą, ponieważ bez pieniędzy trudno jest żyć i bohater bez kasy tułałby się po jakiś państwowych ośrodkach, a tak to przebywał w dobrych warunkach. Tak samo kasa była potrzebna jego bratu, jak wszystkim ludziom 

w obecnych czasach (cha cha!). 

Kontynuacja opinii z dnia 11.10.2013 nadesłana przez Pana Darka S

….................................


Może „Dziewczyna z szafy” podobała nam się lepiej, bo ten film oglądaliśmy 

w dobrym towarzystwie na festiwalu (cha cha!). 

Potem była zawsze ciekawa dyskusja o filmie i atmosfera festiwalu,

bo tak jest, że przy wyjeździe na ryby, to najmniej ważne są ryby (cha cha!), a odkąd poznałem audiodeskrypcję, to z większym zainteresowaniem i zrozumieniem oglądam filmy. Ostatnio miałem porównanie, byłem w ośrodku „Zachód” we Wrocławiu na filmie „Winczi”. Kiedyś słuchałem go w telewizji bez audiodeskrypcji. Wydawało mi się po filmie, że są to inne filmy (cha cha!),a jak bym zaczął widzieć ,to jestem przekonany, że wadziłbym trzy różne filmy (cha cha!). Tak to już jest z nami "ślepaczkami" (cha cha!). 

Kontynuacja opinii z dnia 14.10.2013 nadesłana przez Pana Darka S

….................................

Dla mnie im więcej dialogów w filmie, to tym lepiej, bo jak nic nie gadają i nie ma audiodeskrypcji, to jest tylko pustka i nie wiadomo, co się dzieje (cha cha!). Nic nie widać. I jest pustka w danym momencie. Krystyna Czubówna ekstra opowiada 

o przyrodzie. Ostatnio z biblioteki PZN ściągnąłem sobie film przyrodniczy, który puszczała nam pani z Lasów państwowych na festiwalu filmowym. Jest świetny, można go słuchać wiele razy. Tam dopiero audiodeskrypcja sprawdza się i pomaga 

w odbiorze. Serdecznie pozdrawiam Darek z Bolesławca.

Opinia z dnia 11.10.2013 nadesłana przez Pana Wiesława T .

Witam!


„Rain Man” – deszczowy ludzik. Ze wstydem przyznaję się, że nie rozumiem tytułu. W prawdzie Charlie tłumaczył Susann, że to miał być przyjaciel z dzieciństwa, ale czy w tym przypadku miał być nim Raymond? O ile mógłbym zmienić tytuł to nazwał bym film „Spotkanie po latach” lub „Bracia”.

Nigdy nie spotkałem osób z autyzmem, więc nie wiem jakie one są.

Filmu „Dziewczyna z szafy” nie miałem okazji obejrzeć, więc oczywiste, że nie mogę wypowiedzieć się, czy reżyserzy dobrze ukazali życie i problemy ludzi cierpiących na autyzm, ani czy któreś z tych dzieł bardziej mi się podobało.

„Rain man” faktycznie jest filmem drogi, bo przez znaczną część filmu fabuła rozgrywa się w aucie. Elementami komicznymi mogą być te fragmenty, w których Raymond bez trudu oblicza wielkie liczby, lub wie z dokładnością do jednej, ile wykałaczek wypadło z pudełka.

Nie wątpliwie dla mnie sympatyczną postacią był Raymond, który nie świadomie pomógł bratu wygrać dużą sumę dolarów w kasynie, co z kolei pomogło Charliemu w problemach związanych z kupnem aut.

Charlie pomimo wielu problemów jakie stwarzał mu brat w trakcie drogi, próbował do niego dotrzeć, a nie machnąć ręką i pozostawić go w domu opieki.

Audiodeskrypcja była bardzo pomocna w wielu fragmentach. Ten, który najbardziej utkwił mi w pamięci rozgrywał się w kuchni, kiedy Raymond włączył kuchenkę mikrofalową, a ta dymiąc uruchomiła alarm. Bez audiodeskrypcji nie wiedziałbym co i dlaczego tak piszczy, ponieważ w tej scenie nie padło ani jedno słowo.

„Pieniądze szczęścia nie dają, tylko marzenia spełniać pomagają”.

Dla Raymonda nie miało znaczenia czy ma pieniądze czy nie. Nie wiem czy miał on pojęcie o znaczeniu gotówki w życiu. Ale jego brat Charlie miał i dlatego poszedł 

z nim do kasyna, aby wykorzystując zdolności Raymonda zdobyć je.

Serdecznie pozdrawiam Wiesław T

Opinia z dnia 12.10.2013 nadesłana przez Pana Zbigniewa M i Panią Mariolę M .


Witam. Po obejrzeniu filmu p. t. "Rain Man" rozmawialiśmy z żoną o poruszonej w nim problematyce. Naszym zdaniem film ten zasługuje na przyznane mu "Oskary" i inne nagrody. Pokazuje sytuację chorego człowieka, który znalazł się w otoczeniu zdrowych ludzi, którzy nie rozumieją jego specyficznego postępowania. Największy stres ma jego brat, ponieważ dowiaduje się dopiero po śmierci ojca, że ma brata, a w dodatku chorego. Młodszy brat ma kłopoty finansowe i liczy na duży spadek. Wystarczył jednak tylko tydzień, aby zrozumiał że ma jedynego brata i to chorego, który potrzebuje opieki i uczucia. Pieniądze i spadek odchodzą na dalszy plan. Nie zastąpią one bowiem uczuć rodzinnych. 

Ja nie spotkałem się z chorym na autyzm. Czytałem niedawno w gazecie, że felinoterapia pomaga w leczeniu i nawiązaniu z chorym na autyzm lepszej relacji oraz poprawy kontaktu z otoczeniem. 

Każda niepełnosprawność ma specyficzny sposób postępowania. Byłem z kolegą słabowidzącym odwiedzić koleżankę w ośrodku rehabilitacyjnym, po zejściu na stołówkę na obiad, powstała konsternacja, ponieważ na stołówce nie było krzeseł przy stołach, bowiem wózkowicze podjeżdżali do nich na wózkach .Przyniesiono je nam z innego pomieszczenia, było trochę śmiechu. 

W filmie też są sceny komiczne i to moim zdaniem jest normalne. Podobała mi się rola zdrowego brata Rain Mana i rola chorego brata również, natomiast rola lekarza terapeuty jest niewdzięczna. Audiodeskrypcja uzupełniała dialogi i muzykę, opisując częściowo tło. Pieniądze szczęścia nie dają, mówi przysłowie, ale w naszych czasach bez nich bardzo ciężko żyć. Ten film jest godny uwagi i przemyśleń nad problemami ludzi cierpiących na różne choroby. 

Pozdrawiam Zbynius.

Opinia z dnia 13.10.2013 nadesłana przez Panią Patrycję B.

Witam.


Znaczenia tytułu "Rain Man" nie umiem jednoznacznie wyjaśnić. Być może dla Charlie'go deszczowy chłopiec był symbolem miłych wspomnień z dzieciństwa, które w późniejszym czasie znacznie zbliżyły go do brata?

Gdy czytałam wprowadzenie do filmu przyznam, że obawiałam się propagandy dotyczącej przeceniania możliwości osób niepełnosprawnych, co czasami się zdarza w amerykańskiej kinematografii, jednak tym razem byłam pozytywnie zaskoczona.

Kilkukrotnie spotkałam w swoim życiu osoby dotknięte autyzmem i z całą pewnością mogę powiedzieć, że jest to wiarygodny portret człowieka z tego rodzaju schorzeniem. Nie natknęłam się tylko w rzeczywistości na tak wyjątkowe uzdolnienia takich osób jak wykonywanie w głowie działań na czterocyfrowych liczbach itd., Jednak głośno się mówi o nietypowych umiejętnościach autystów. Niestety nie dotyczy to wszystkich. Często są to ludzie, z którymi trudno nawiązać jakikolwiek logiczny kontakt.

Był to jedyny film o autyzmie, który oglądałam i nie mogę go porównać z żadną tego typu produkcją.

"Rain man" posiada cechy dramatu, jednak moim zdaniem dominują w nim elementy komediowe, co sprawia, że film przyjemnie się ogląda. Nie ma w nim również bardzo szybkiej akcji, więc łatwo można podążać za losami bohaterów.

Na początku bardzo pozytywne wrażenie wywarła na mnie postawa Susan. Charlie Babbit jawił mi się, jako postać negatywna, jednak z czasem moje postrzeganie bohaterów zaczęło się zmieniać. W końcowej części przemiana Charliego jest bardzo pozytywnym ukoronowaniem całości i pokazuje, że pieniądze nie są najważniejsze.

Bracia kochają się, choć nie potrafią tego sobie wzajemnie w jednoznaczny sposób wyrazić. Film pokazuje, że nie zawsze miłości muszą towarzyszyć ciepłe gesty takie jak: przytulenie, pocałunek. Raymond nie toleruje dotyku, w ogóle go nie rozumie, co nie znaczy, że jest pozbawiony uczuć. Jestem przekonana, że autyści mają rozwinięty świat emocji, tylko nie potrafią ich okazać.

Oczywiście audiodeskrypcja była w filmie bardzo pomocna. Zawsze podkreślam, że tylko dzięki niej mogłam obejrzeć dany film.

Pozdrawiam Patrycja B

Opinia z dnia 13.10.2013 nadesłana przez Panią Natalię D.


Film pod tytułem „Rain Man” jest wzruszającym filmem i sama nazwa tego obrazu, przypomina mi deszczowego ludzika. Jeśli chodzi o kontakt z osobami cierpiącymi na autyzm to mogę powiedzieć, że „Rain Man” jest wiarygodnym portretem takiej osoby. Moim zdaniem ten film jest bardziej dramatem niż komedią, 

a moją sympatią została obdarowana Susana ponieważ broniła choreo „Rain Mana”. Natomiast audiodeskrypcja była bardzo pomocna i dała mi zrozumieć treść filmu.  Jeśli chodzi o to czy pieniądze dają szczęście w filmie, to moim zdaniem tak, bo brat Rain Mana, tylko myślał o pieniądzach.

Opinia z dnia 13.10.2013 nadesłana przez Pana Sławomira T.

Witam 


Po obejrzeniu filmu, chcę się podzielić swoją opinią. Z zaciekawieniem obejrzałem ten film ponieważ tematyka osób z autyzmem jest mi znana z pracy. Pracuję w przedszkolu integracyjnym jako rehabilitant i mam też do czynienia 

z dziećmi chorymi na autyzm. Co prawda film opowiadał o życiu i funkcjonowaniu dorosłego człowieka, ale zachowania i nadzwyczajne zdolności mogą być podobne zarówno u dzieci jak i u dorosłych, cierpiących na te schorzenie. 

Sam film podobał mi się, a szczególnie jak pokazuje, że osoby z autyzmem mogą żyć i funkcjonować razem ze zdrowymi. Wymagają one odpowiedniego podejścia i opieki, ale nie muszą być zagrożeniem dla osób pełnosprawnych, a w niektórych przypadkach (jak to było pokazane na tym filmie) mogą dzięki swym umiejętnościom pomóc czy zadziwić innych. Ten film, pomimo że ma, aż wydawałoby się ćwierć wieku, nadal jest to dobry "Lodołamacz". 

Tak na marginesie, to nie wiem kiedy był ostatnio puszczany w TVP, ale zamiast filmów typu "zabili go i uciekł" mogliby częściej nadawać ten film, albo inne mu podobne. Cieszę się, że Państwo wybrali do opracowania audiodeskrybcji na taki film, bo to wartościowy obraz i coś ciekawego potrafi wnieść do życia każdego oglądającego. Moim zdaniem, ciekawe jest to przesłanie filmu, że tak naprawdę, to jedni ludzie drugim są nawzajem potrzebni w życiu i nauczyć się mogą czegoś też od siebie nawzajem. 

Audiodeskrybcja zrobiona na dobrym poziomie i można było dobrze zorientować się w przebiegu filmu, pomimo czasami szybkich wymian zdań czy uwag aktorów, grających w nim. Na podstawie opisów i dialogów aktorów grających w tym filmie,  wnioskuje, że bardzo dobrze zagrali swoje role. 

Dziękuję za możliwość obejrzenia tego ciekawego dla mnie filmu z audiodeskrybcją 

i czekam na następne obrazy, równie interesujące oraz wnoszące ciekawe przesłania dla oglądającego. Pozdrawiam, Sławek T
Opinia z dnia 15.10.2013 nadesłana przez Pana Mateusza P


Witam, co do drugiego pytania w dyskusji, to nie miałem nigdy bezpośrednio kontaktu z osobą autystyczną. Czytałem jednak kilka książek na temat sawantów i mają one podobne zdolności, więc chyba należy przypuszczać, że te osoby są nieprzeciętnie uzdolnione w różnych dziedzinach.


Można powiedzieć, że „Rain Man” to dramat z elementami komedii, chociaż dla osób wrażliwych i nie mających dystansu do kwestii niepełnosprawności, film może okazać się tylko smutnym dramatem, gdzie bohater jest poniżany 

i wyśmiewany.

Audiodeskrypcja jak zwykle była bardzo pomocna w zrozumieniu filmu 

i wypełniała pustkę gdy nie było dialogów.

Osobiście żałuję, że bohater nie został na zawsze z bratem, tylko zostali rozdzieleni. Może autor filmu chciał w ten sposób nadać bardziej dramatycznego wyrazu tej opowieści?

Co do roli pieniędzy w filmie to ich rola jest duża. Na początku filmu dzięki tym pieniądzom, brat zaprzyjaźnia się ze swoim starszym bratem, cierpiącym na autyzm.

Jednak po czasie dobra zabawa i rodzinne więzi wygrywają nad pociągiem do pieniądza, a przy najmniej można odnieść takie wrażenie. Aż się chce, żeby zawsze w każdej rodzinie tak było. To na tyle, jeśli chodzi o przemyślenia z filmu. Pozdrawiam! Mati.

Opinia z dnia 15.10.2013 nadesłana przez Panią Alicję N 


„Rain Man” Barry'ego Levinsona zapowiadał się urokliwie i swobodnie. Jednak początkowa lekkość, którą stworzyła wesoła i skoczna piosenka szybko rozwiała się. W jej miejsce pojawił się irytujący Tom Cruise, czyli Charlie Babbitt, a z nim kasa, biznes, wygodne życie i kobieta potrzebna tylko do łóżka. Naprawdę wnerwiający „babol”, który wyznaje zasadę, że kobieta nie musi być inteligentna, ważne żeby była ładna. Jakby tego mało Charlie okazuje się także gruboskórny i pazerny na spadek po niekochanym tatusiu. Ha, ale to nie koniec w ramach bonusa, a może raczej przeszkody do upragnionych trzech milionów pojawia się autystyczne rodzeństwo w postaci brata - Raymonda. Problem tylko w tym, że nie jest on kolokwialnie mówiąc normalnym rywalem do spadku. Wiadomo z „normalnym” dałoby się dogadać, ewentualnie można go zastraszyć, ale co zrobić z … 

Okazuje się, że można wiele i nie wiele! Jak wpłynąć na człowieka autystycznego, który żyje w swoim świecie, nie odczuwa potrzeby posiadania, nie pojmuje otaczającej go rzeczywistości, aby zechciał oddać połowę spadku? 

Właściwie można powiedzieć, że odpowiedź ukryta jest w filmowej fabule, ale wcale nie jest jednoznaczna. „Rain Man” to kolejna produkcja, która uaktywniła u mnie „stop klatkę”, skłoniła do zrewidowania własnej postawy wobec osób (tym razem) z autyzmem. Dyskretnie przejdę obok cudownej przemiany Charliego wobec brata, bo po prostu w takie cuda nie wierzę. Choć w pewnym momencie ujął mnie swoim stwierdzeniem o deszczowym ludziku. Skupię się jednak na postaci Raymonda. Zastanawiałam się ile czasu Dustin Hoffman przygotowywał się do tej roli? Czy miał bezpośredni kontakt z osobami autystycznymi? Czy podpatrywał ich zachowania, reakcje i sposób poruszania? 

Oczywiście dobry aktor potrafi zagrać lepiej lub gorzej każdą postać, ale uważam, że ta rola była trudna. Niestety nie wiem jak dobrze Dustin Hoffman zagrał autystyka, bo nie mogłam tego ocenić wzrokowo. Jednak najbardziej dla mnie wyrazista była scena w pokoju Raymonda, kiedy jego opiekun tłumaczył, że osoba autystyczna nie odczuwa więzi międzyludzkich. Jestem dla niego najbliższą osobą na świecie, ale jeśli jutro zniknę – on tego nawet nie zauważy. To bardzo trudne do zaakceptowania, zrozumienia kiedy się kocha i kieruje emocjami. 

Obraz zaczernił się, a mnie dopadło powiedzmy filozoficzne pytanie: Czy pieniądze dają szczęście? 

W ramach odpowiedzi można by napisać długą rozprawę, ale ja tylko odwołam się do filmu „Nietykalni”. Bohater miał pieniądze i umiał nimi dysponować, ale do pewnego momentu nie był szczęśliwy. Raymond jest osobą, która nie potrafi zadbać o siebie, a co dopiero zarządzać milionami. Jednak te pieniądze są mu równie potrzebne jak bratu, aby godnie żyć i mieć zapewnioną odpowiednią opiekę. Charlie początkowo patrzy na Raymonda jak na nieszkodliwego wariata, który nie potrzebuje pieniędzy – schematyczne i stereotypowe podejście. Tak naprawdę pieniędzy potrzebuje każdy człowiek, aby móc godnie żyć. A szczęście? Szczęście, każdy musi odnaleźć sam.

Dobrze, że powstają filmy pokazujące człowieka, tam gdzie pobieżna ludzka myśl dostrzega jedynie niepełnosprawność. W tej chwili na ekrany wchodzi film „Chce się żyć”. To autentyczna historia chłopaka z MPD, który walczył o siebie przez prawie 26 lat i walkę tę wygrał. Jednak czy jego wygrana nie zostanie zaprzepaszczona?  Mam nadzieję, że i my będziemy mogli ten film obejrzeć w IKFON-e. 

Alicja N.

Opinia z dnia 16.10.2013 nadesłana przez Panią Edytę M.


Piękny, mądry i wzruszający film, ale opowiedziana w nim historia dwóch nieprzeciętnych i tak różniących się od siebie facetów, bo autystycznego Raymonda Babbitta i jego młodszego o 20 lat brata Charliego, sama w sobie jest już niesamowita. Na ogół o autyzmie mówi się w kontekście dzieci, jak i piętrzących się przed ich rodzicami trudności w ich wychowywaniu. Tymczasem w filmie mamy do czynienia z dorosłym autystykiem i do tego 

z przebłyskami geniuszu. Jakby tego było mało, to Raymond Babbit dziedziczy po tatusiu ogromną fortunę. No i w przeciwieństwie do swojego brata Charliego, wie o jego istnieniu. I w ogóle wszystko w tym filmie postawione jest na głowie. No bo, kto tu komu porządkuje świat wartości i uczuć? Mnie wychodzi, że to Raymond Babbit – facet, którego życie emocjonalne ogranicza się do strachu lub braku strachu – wydobywa z Charliego zestaw najpiękniejszych i najszlachetniejszych uczuć. Tak, to dzięki Raymondowi, zadufany w sobie i traktujący ludzi przedmiotowo Charlie Babbit, nauczył się kochać... ludzi, a nie pieniądze ale przede wszystkim całym sercem, choć nie do końca bezwarunkowo, pokochał swojego nieco dziwacznego brata. Nauczył? Ależ nie! Te wszystkie piękne uczucia zaklęte były w imieniu... „Rain Man”. Bo dla Charliego Babbitta „Rain Man” znaczy tyle, co bliskość, czułość, bezpieczeństwo, czyli wszystko to, co mały Charlie potrzebował i otrzymał swego czasu od starszego brata Raymonda. A teraz przyszedł czas na rewanż, czyli miłość za miłość. Krótko mówiąc, "Rain Man” to ni mniej, ni więcej, tylko jeszcze jeden film o miłości. Tym razem braterskiej. Wszak miłość nie jedno ma imię...


Z własnego doświadczenia, jak i z ukradkowych obserwacji poczynionych na bliźnich, wnioskuję – i mniemam, że słusznie – że miłość to najtrudniejsze zadanie, jakie Stwórca postawił przed człowiekiem. Ale najtrudniejszą z wszystkich miłości jest miłość do chorych, niepełnosprawnych, ułomnych i w jakikolwiek sposób okaleczonych na ciele i umyśle. Ale choć taka miłość jest bardzo trudna, bowiem często nie odwzajemniona w sposób jaki byśmy sobie tego życzyli i łatwo ją też pomylić z litością, to nie jest niemożliwa. Wymaga jedynie przełamania barier tkwiących we własnej głowie. A może "aż”?...


Charlie Babbit podjął ten trud, skutkiem czego z aroganckiego i pewnego siebie dupka, liczącego się wyłącznie z własnymi potrzebami, czy raczej kaprysami, przepoczwarzył się w ciepłego, wrażliwego i otwartego na potrzeby i uczucia innych, całkiem sympatycznego faceta. No proszę, wystarczyło tych kilka dni spędzonych 

z braciszkiem, żeby miliony, o które tak zabiegał, i które miały dać mu dożywotnie szczęście straciły na swej wartości... Bo, jak się człowiek zaweźmie i przełamie,

 i choć trochę pokocha np. takiego Raymonda Babbitta, żyjącego we własnym świecie i według własnych kryteriów bezpieczeństwa, nie znoszącego dotyku, tak ważnego elementu w kontaktach z drugim człowiekiem, to tak, jakby pokochało się cały świat i obłaskawiło szczęście. Niezwykle trudno dostrzega się piękne strony życia i dobro tkwiące w drugim człowieku nie doświadczając miłości. Po prostu miłość to czysty zysk. Ano właśnie! Jak się pozwoli dojść do głosu miłości, to nawet najbardziej niesprawiedliwy testament może spadkobierców połączyć, a nie, jak to zwykle bywa skłócić i rozdzielić... aż po grób.


No i nie byłabym sobą, gdybym choć półsłówkiem nie wspomniała o książce. A tak się składa, że książkę Leonory Fleischer "Rain Man" przeczytałam raz, drugi, trzeci i to na jednym wdechu. Ale Już za pierwszym razem Raymond i Charlie Babbittowie rozgościli się w moim sercu i to chyba na dobre. A przyczyniła się do tego pewna opisana w książce scena. i ta jedna scena nie pozwala mi o tej książce, jak i uroczych panach Babbitach zapomnieć. I choćby dla tej jednej sceny warto po tę lekturę sięgnąć. Tym bardziej, że niestety w filmie jej nie ma. A szkoda! Bo – jak mi się wydaje – jest całkiem filmowa, i choć rozpisana na dwóch aktorów, to jednak bardzo dynamiczna i emocjonująca. Bardzo też wymowna jeśli chodzi o braterskie relacje, które jakimś cudem nie poddały się ani wieloletniej rozłące, ani fatalnemu zapisowi w testamencie. I o tę jedną scenę – moim skromnym zdaniem – film jest uboższy... a książka lepsza. A jest to scena, w której bracia Babbittowie – jeden na jednego – rozgrywają mecz baseballowy. Trochę ten mecz jest taki na niby, ale tak  świetnie wyreżyserowany przez Charliego, oczywiście na użytek Raymonda i tak pięknie opisany przez autorkę, że słowo daję, nie sposób czytając ten fragment się nie wzruszyć i nie sposób tego przeżycia , jak i samego meczu zapomnieć. Raymond Babbit występuje tu jako legendarny „Rain Man” – As drużyny Czerwonych 

z Cincinnati. Natomiast sam Charlie raz jest rozgorączkowanym sprawozdawcą, raz graczem w drużynie Raymonda, raz mającym odbić piłkę graczem drużyny przeciwnej – sławnym Charlim Młotem i dumą Jankesów, a raz... rozentuzjazmowanym tłumem kibiców. A wszystko to dla Raymonda, miłośnika 

i znawcy amerykańskiego baseballu.


Czytając ten fragment książki, za każdym razem wyobrażałam sobie Raymonda i Charliego jako małych chłopców biegających z kijami baseballowymi po przydomowym trawniku i rozgrywającymi swoje pierwsze, prawdziwe mecze baseballowe. A co, nie mogłoby tak być? Czy bracia nie mogli wychowywać się razem? Jeśli nawet Raymond stanowił zagrożenie dla małego Charliego, to czy naprawdę jedynym środkiem zaradczym była całkowita izolacja Raymonda? Senior rodu Babbitów wykazał się w tej materii wyjątkowym okrucieństwem i egoizmem. Za swoje przewiny wobec synów zasłużył na to, żeby go wpisano na listę "poważne uszkodzenia”...


Książka Leonory Fleischer jest doskonałym uzupełnieniem samego filmu. No 

i jest to jeden z nielicznych wyjątków, gdzie najpierw był film, a potem na podstawie scenariusza napisała się książka. W każdym razie, tak wersja filmowa, jak 

i książkowa "Rain Mana” są siebie warte i warto od czasu do czasu do nich powracać. I to nie tylko myślami. Edyta M. 

Opinia z dnia 16.10.2013 nadesłana przez Panią Krystynę K

Witam serdecznie! Przed kilkoma dniami obejrzałam przysłany mi przez Państwa film “Rain Man”. Przyznam, iż film ów wciągnął mnie bez reszty. Jestem psychologiem, więc nieobcy mi jest temat autyzmu, tym bardziej, że wśród znajomych mam młodego chłopaka cierpiącego na tę przypadłość. Jednak on ma bardziej utrudniony kontakt  z otoczeniem, a do obcych odnosi się bardziej nieufnie. Przypinam sobie , jak Charlie wspominał o ludziku zwanym Rain Manem,  z którego podobno wyrósł. Sądzę, że mógł to być Raymond, kochający go  i śpiewający mu w jego bardzo wczesnym dzieciństwie, a mimo wszystko, dający mu pewne poczucie bezpieczeństwa. Mimo różnych postaw, wszyscy bohaterowie budzą moją sympatię, gdyż nawet początkowa negacja Charliego spowodowana jest nieznajomością problemu. Dla niego istotne były jego własne kłopoty. Jednak dłuższe obcowanie z ułomnym bratem zweryfikowało jego spojrzenie na więź rodzinną. Sam przekonał się, że źródłem szczęścia nie są pieniądze. Doszedł ,że może i chce kochać brata, będącego bezbronnym, a jednocześnie inteligentnym. Naturalnie dzięki audiodeskrypcji mogłam zrozumieć istotę omawianego tu filmu. Pozdrawiam. Krystyna K
Opinia z dnia 17.10.2013 nadesłana przez Pana Piotra M

Witam,
Film mi się bardzo podobał. Zgadzam się z opinią Pana Sławka odnośnie osób autystycznych. Wszyscy niepełnosprawni mogą żyć w pełni z osobami pełnosprawnymi a nawet jak pokazuje film mogą im pomóc w różnych sytuacjach. Dziękuję i pozdrawiam. Piotr M

Opinia z dnia 17.10.2013 nadesłana przez Panią Emilię Ś


Obejrzenie filmu Barry’ego Levinsona  “Rain Man”  sprawiło mi ogromną przyjemność. Łatwy w słuchaniu, ciekawa historia, niewiele postaci, więc łatwo było nadążyć za treścią. Pierwsze wrażenie ze spotkania z głównym bohaterem – Raymondem - było zaskakujące. Dustin Hoffman ma o wiele młodszy głos niż grający jego młodszego brata Charliego Tom Cruise. i, mimo że spotkałam się już z chorobą autystyczną, to film pokazał mi jej zupełnie inne oblicze. Bardzo podobały mi się zmiany zachodzące w relacjach między braćmi, cierpliwość, miłość i opiekuńczość, które pojawiały się stopniowo  i w nieoczywistych sytuacjach. Początkowe zamiary młodszego brata odzyskania spadku po ojcu stają się źródłem ogromnej przemiany, ale zupełnie niewymuszonej. Odkrywanie podczas wspólnej podróży przez Amerykę nowych stron życia, zderzenie z chorobą starszego, ale dopiero co poznanego, brata powoduje kompletne przewartościowanie dotychczasowych poglądów. 

I to okrywanie jest właśnie takie przyjemne. To jest historia po prostu ładnie opowiedziana i optymistyczna. Ogromnym walorem tego filmu jest też muzyka kompozytora Hansa Zimmera. Duża przyjemność jej słuchania i niezwykle pięknie towarzysząca  historii na ekranie. 

Jestem osobą całkowicie niewidomą, film obejrzałam sama i bez audiodeskrypcji byłoby to niemożliwe. Bardzo mi to ułatwiło zrozumienie filmu, przez co zarówno obraz, jak i treść zapadły w pamięć. Bardzo polecam jego obejrzenie i sama chętnie zatrzymam tę płytę i na pewno nieraz wrócę do tej historii. Emilia Ś

Opinia z dnia 17.10.2013 nadesłana przez Pana Andrzeja L.

Witam serdecznie!


Oto kilka moich uwag na temat filmu "Rain Man". Bardzo dobry film. Ukazuje jak z myślącego wyłącznie o swoich interesach biznesmena można przemienić się we wrażliwego człowieka, dla którego największą wartością staje się więź z bratem. Widać w tym filmie wyraźnie jaką rolę w naszym życiu odgrywają ludzie dotknięci poważnym kalectwem - pomagają nam stać się bardziej ludźmi. Gdyby główny bohater tego filmu miał zdrowego brata, zapewne rywalizowałby z nim o spadek po ojcu i byłaby to bezpardonowa walka równych sobie przeciwników, której cel materialny byłby od początku do końca najważniejszy.  Brat z zaawansowanym autyzmem pomógł mu odkryć świat zupełnie innych wartości i przemienił zupełnie jego życie. Co do walorów muzyki i innych aspektów związanych z warsztatem filmowym się nie wypowiadam, ponieważ nie czuję się kompetentny. Jestem mało uwrażliwionym muzycznie człowiekiem. Audiodeskrypcja, moim zdaniem spełniła dobrze swoją rolę. Pozdrawiam. Andrzej L.

Opinia z dnia 18.10.2013 nadesłana przez Panią Marię N

„Rain Man” jest tak opisany i przenicowany na wszelkie możliwe sposoby, dlatego aby się powtarzać, ograniczę się do odpowiedzi na pytania moderatora.

1. Jak rozumują Państwo, tytuł filmu „Rain Man”? 
Nie lubię pytań z cyklu co autor miał na myśli, bo mógł mieć wiele i także proste skojarzenie drogi i deszczu. Mogła być to po prosta metafora nawiązująca do podtytułu książki F i A Brunnerów „Dziecko zagubione we mgle”, tu chodzi o mgłę jaką jest rzeczywistość osoby autystycznej. Ale mogło to być nawiązanie do samotnego dzieciństwa Charlego i jego rozmów ze zmyślonym ludzikiem Deszczowym Panem.

2. Czy kiedykolwiek mieliście Państwo jakiś kontakt z osobami, cierpiącymi na autyzm? Jeśli tak, to czy „Rain Man” jest wiarygodnym portretem takiej osoby? 

Przede wszystkim co to jest autyzm. Autos – sam, samotny. Jest to deficyt kontaktów ze światem zredukowany do zera. Autystyk [jedno urodzenie na 10.000 innych urodzeń]. żyje we własnym świecie i aby nawiązał kontakt z otoczeniem trzeba wiele wysiłku. Tak wygląda zespół Kennera. Pozostałe przypadki zaliczone do autyzmu stanowią zachowania quasi autystyczne [np. zespół Aspargera] Owszem miałam przyjemność i honor obserwować zajęcia z dziećmi senso stricte autystycznymi prowadzone przez p. prof. Hannę Olechnowicz – pierwszą damę 

w zakresie pracy z osobami autystycznymi. Czy Rain Man jest postacią autystyczną, raczej osobą będącą w szeroko pojmowanym spektrum autyzmu,  a nieprawdopodobne zdolności liczeniowe posiadają także niektóre osoby z poważnymi deficytami poznawczymi, [także upośledzone umysłowo] ale z rozwiniętym tym jednym uzdolnieniem. Przyczyn takiego fenomenu jest wiele. Pozwolę sobie polecić książkę O. Sachsa „O człowieku, który pomylił głowę żony 

z kapeluszem” Fascynująca podróż po niewiarygodnych meandrach neurologii napisana z pasja i bardzo przystępnie. 

3. Opowieść o bracie z innego świata nie jest tylko amerykańską specjalnością. Do filmu, „Rain Man” zaczęto porównywać „Dziewczynę z szafy” Bodo Koxa. Czy te filmy, oprócz wspólnego tematu, mają podobne przesłanie? A może według Państwa w obu dziełach, jest zupełnie inaczej pokazany autyzm? Który film, bardziej się Państwu podobał? 

Tomasz nie jest autystykiem, nie zauważyłam u niego natręctw ruchowych, poza kiwaniem się ale to jest symptom wielu deficytów, brak także echolalii tak właściwej dla autyzmu, lustrzanego odwzorowywania struktur zdaniowych przywiązania do znanych rzeczy i rytmu czynności [to tylko kilka przykładów reakcji Ray’a].Oba filmy są odrębne w klimacie i przesłaniu, może poza motywem braterskiej więzi psychicznej. 

4. Zapowiedzi „Rain Mana” sugerują gatunek dramatu i kina drogi

z elementem komedii. Czy to wrażenie utrzymuje film?

Nie jest to typowe kino drogi typu „Cena strachu” ale rzecz się musi odbywać w drodze, ponieważ Raymond bez protestu wsiadający na pokład samolotu z jego lękami, pamięcią liczb i katastrof samolotowych byłby bardzo niewiarygodny. 

A elementy komiczne wynikają ze zderzenia się pojmowania świata przez obu braci i są nieuniknione [choćby słynne cztery paluszki rybne]. 

5. Jaka postać zasłużyła sobie na Państwa sympatię, a jaka nie?

Wszystkie postaci są trochę sympatyczne a trochę nie, ponieważ każda z nich ma swoje nieodparte racje z którymi trudno się nie zgodzić. Obaj bracia zostali naznaczeni przez los, choć każdy w inny sposób i także Charlie musi wyjść poza ramy swoich ograniczeń i dychotomii – zdrowy – idiota.

6. Czy Audiodeskrypcja pomogła zrozumieć treść filmu?

Drobne zastrzeżenie; w skrypcie AD zbyt wiele zaimków dzierżawczych typu „jego” Zamiast „wiatr rozwiewa jego grzywkę”, można napisać „wiatr rozwiewa mu ….” Uniknie się powtórek konstrukcyjnych. Pozostałe opisy były wystarczająco klarowne. 

7. I ostatnie zapytanie filozoficzne: Czy pieniądze przynoszą szczęście? Jak ma się to pytanie do scenariusza w filmie „Rain Man”? 

Przepraszam, ale pytanie nie jest filozoficzne, ponieważ nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Odpowiedź twierdząca będzie wynikała także z sytuacji życiowej odpowiadającego. Scenariusz filmu stawia to pytanie pośrednio, ponieważ ważniejsze było pytanie o to, co w sumie jest dla Ray’a bardziej przyjazne i dobre.

I tutaj decyzja należy do obu lekarzy i brata. I choć Ray chce być i w zakładzie i mieć brata, to jego los jest z góry ustalony, mężczyzna wymaga stałej opieki. Jego brat postanawia samodzielnie rozwiązać swój niełatwy problem życiowy – utrzymanie się na powierzchni. 

Film jest dobrze zrobiony i co najwyżej może budzić zrozumiały bunt i żal, że godną opiekę znajdą jedynie osoby autystyczne pochodzące z bogatych rodzin. Maria N

Opinia z dnia 18.10.2013 nadesłana przez Panią Agnieszkę P 


Film „Rain Man” obejrzałam z wielkim zaciekawieniem, spodobał mi się, przejawiały się w nim zabawne i humorystyczne wątki, jak również wzruszające 

i dające do myślenia sceny. O autyzmie tylko słyszałam i czytałam ale mogę powiedzieć że Dustin Hoffman zagrał Raymonda bardzo autentycznie i wiarygodnie. Film zasłużył na wiele nagród jakie otrzymał. Warto było go obejrzeć i bardziej poznać świat osób z autyzmem, ich zachowanie i sposób bycia. Tacy ludzie potrzebują wiele zrozumienia, cierpliwości i miłości. Mają swój własny poukładany świat i swoje dziwactwa – zresztą kto ich nie ma – mniejsze czy większe?! Piękna jest przyjaźń przedstawiona w filmie pomiędzy braćmi, wręcz bajkowa. Charlie przewartościowuje swoje życie, zmienia swój stosunek do ludzi, który na początku jest bardzo przedmiotowy, ważny dla niego staje się kontakt z chorym bratem, przebywanie z nim, następuje jego przemiana pod wpływem Ray’a. Charlie odkrywa że jego autystyczny brat jest fascynującym człowiekiem i do tego bardzo uzdolniony matematycznie. Zaczyna spełniać jego potrzeby ale też pokazuje mu życie z własnej perspektywy. Akceptuje jego odmienność, wiele się od niego uczy, zaczyna powoli rozumieć świat w jakim żyje jego starszy brat. Chociaż czy tak naprawdę da się zrozumieć ich świat, świat ze schowanymi gdzieś głęboko uczuciami? Miłość właśnie polega na akceptowaniu osoby takiej jaka ona jest, z jej słabościami 

i przyzwyczajeniami. Wielki film godny polecenia. 

Oczywiście audiodeskrypcja pomaga ludziom niewidomym i słabo widzącym 

w odbiorze filmu. 

Opinia z dnia 18.10.2013 nadesłana przez Panią Ewę M 

i Pana Sławomira M


Dzięki takim filmom jak „Rain Man” społeczeństwo zdobywa większą wiedzę 

o różnych niepełnosprawnościach. Wiedza ta później pozwala ludziom bardziej zaangażować się w pomoc najpierw rodzinom, a później samym niepełnosprawnym w walce z nimi. Charlie na przykład szybko nauczył się żyć ze swoim autystycznym bratem. Najpierw spotkał się z „Rain Manem”, rozżalony i wściekły z powodu zawirowań spadkowych. Przebywając z nim przez kilka dni okazało się, że jest mu on bardzo bliski. Dni wspólnego przebywania z sobą sprawiły, że Charlie oprócz uczuć opiekuńczych poczuł do brata podziw i szacunek. 

Zaś  Specyficzny geniusz autystycznego brata pozwolił mu wykaraskać się z kłopotów finansowych. Natomiast  ojciec bohaterów, okazał się słabym człowiekiem. Zachował się egoistycznie. Odesłał „Rain Mana” do zakładu opiekuńczego a sam uciekł w róże bo w ten sposób żyło mu się łatwiej. Najgorsze jednak w postępowaniu ojca było to, że ukrył przed Charliem, że ma brata. Nasze środowisko wie najlepiej jak trudno jest zmotywować niektórych niepełnosprawnych do aktywnego życia. Często też trudno wyedukować rodzinę, która najpierw może być zagubiona, bo pojawił się w niej niepełnosprawny. Później bardziej lub mniej z nim dorasta. Dzięki Bogu istnieją takie fundacje jak De Facto albo Cross, w której są ludzie, którym chce się działać na rzecz innych. Z jednej strony mamy więc społeczeństwo, akty prawne, fundacje i stowarzyszenia, a z drugiej polityków, takich jak Janusz Korwin-Mikke 

i jego wypowiedzi o olimpiadzie niepełnosprawnych. 


Poczytajcie sobie Państwo wypowiedzi człowieka, który mieni się wykształconym, na miarę dwudziestego pierwszego wieku. Przytaczam cytat: „Każdy ma prawo uprawiać dowolne ćwiczenie fizyczne i urządzać dowolne zawody. Można się tylko cieszyć, że inwalidzi też organizują zawody. Ze sportem nie ma to jednak wiele wspólnego – równie dobrze można by organizować zawody w szachy dla debili”. Audiodeskrypcję, jak zwykle, oceniamy bardzo wysoko.

Pozdrawiamy Matusiakowie.

Opinia z dnia 18.10.2013 nadesłana przez Panią Annę B i Pana Marka B

Witamy


„Rain Man” – Deszczowy człowiek to ktoś wyłaniający się zza ściany deszczu w zakamarkach pamięci Charliego. W pewnym momencie filmu Charlie przypomina sobie, że kiedy zmarła matka ktoś śpiewał mu piosenkę. Tym kimś był jego autystyczny brat Raymond. Wtedy następuje przemiana Charlie widzi w Raymondzie brata, a nie tylko pieniądze, które za jego pośrednictwem chce odzyskać. Długa droga autem przez kilka stanów USA również ma niebagatelny wpływ na zbliżenie się obu braci. Według nas najbardziej pozytywną postacią filmu jest Susanna. Zawsze stawała w obronie słabszego brata nawet w pewnym momencie zostawiła Charliego, bo nie mogła nadal znosić wręcz chamskiego postępowania wobec Raymonda. Urocza i bardzo wzruszająca scena była kiedy Susanna tańczyła 

w windzie z Raymondem i kiedy pokazała jak można się całować. Co Raymond skomentował mokro, było to zarówno śmieszne jak i niesamowicie wzruszające. 

Z początku filmu zdecydowanie negatywną postacią był Charlie. Wiecznie zagoniony i zapatrzony w siebie egoist, ale po zmianie w stosunku do brata jego wizerunek zdecydowanie się ocieplił, a nawet pozyskał naszą sympatię. Audiodeskrypcja była oczywiście pomocna pozwoliła zrozumieć zachowanie chorego na autyzm bohatera Film „Rain Man” jest porównywany do polskiego obrazu „Dziewczyna z szafy” . Zgadzamy się z tym w pełni. Pomimo, że „Rain Man” zdobył wiele nagród w tym również kilka Oscarów uważamy, że „Dziewczyna z szafy” bardziej przypadła nam do gustu, może dlatego, że projekcja filmu odbyła się w niezapomnianej atmosferze podczas Trzeciego festiwalu w Płocku.

Pozdrawiamy E. i M Bejm 

Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Panią Annę P. 

Witam,


„Rain Man” zaczarował mnie od pierwszej sceny. Ojciec, mającego problemy finansowe Charliego, umiera. Syn pojawia się na pogrzebie tylko ze względu na możliwość otrzymania wysokiego spadku. Jedyne, co dostaje to stary samochód 

i kilka róż, a wszystkie pieniądze zapisane zostają pewnej fundacji. Zjawia się 

w dofinansowanym ośrodku i przypadkiem dowiaduje się, że ma starszego brata, chorego na autyzm. Porywa go i ruszają w fascynującą, momentami zabawną, momentami smutną podróż do Los Angeles. W trakcie wycieczki Charlie poznaje niesamowite zdolności Raymonda. Zbliżają się do siebie, jednemu zaczyna zależeć na drugim. Obserwujemy jak z materialisty tworzy się współczujący, empatyczny człowiek.

Jest to film drogi trochę inny niż te, do których jesteśmy przyzwyczajeni. Bohaterowie nie szukają wolności, każdy ma inne cele, ale osiągają jeden, którego nie zakładali. Jest to wzruszająca historia o odnajdywaniu własnego człowieczeństwa 

i smakowaniu życia. 

Gra aktorska stoi na najwyższym z możliwych poziomów. Autystyczny Raymond to perełka w karierze Dustina Hoffmana. Tom Cruise również świetnie sobie poradził 

z przemianą, jaka czekała jego bohatera. Początkowo nie wzbudza sympatii, ale 

w miarę rozwoju wydarzeń zaczynamy go lubić, momentami wręcz współczuć.

Piękna muzyka Hansa Zimmera. Buduje ten melancholijny klimat wspomagany jeszcze przez momentalne ujęcia pustyni. Czujemy pustkę rozrywającą głównego bohatera. Jest to chyba najlepszy soundtrack w dorobku tego kompozytora. 

Należy też wspomnieć o reżyserii. Levinson nie zawiódł. Mamy tutaj kino, do którego naprawdę się przyłożył. Oglądamy wciągający film, w nie odkrywczej, ale ciekawej formie. Nie ma nic nowego, a jednak obraz potrafi nas zaskoczyć.

Pozdrawiam Anna P.

Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Panią Gabrielę R. 


Film „Rain Man”  to niewątpliwie wartościowe dzieło godne polecenia. Ukazuje trud życia osoby cierpiącej na autyzm, która jest jak dziecko we mgle. Nigdy nie miałam styczności z osobami cierpiącymi na to schorzenie, ale domniemywam, że postać ukazana w filmie odzwierciedla choć część cech osobowości i zachowania autystyków. Po obejrzeniu filmu nasuwa mi się konkluzja, że osoby chore i ich rodziny muszą czuć się bardzo wyobcowane. Tak naprawdę autyzm to choroba o której ludzie wiedzą niewiele i często nie wiadomo czy osoba faktycznie ma upośledzony układ sensoryczny czy udaje. Myślę, że autyzm często jest mylony z opóźnieniem umysłowym, a chorzy uznawani są za wariatów i dziwaków. 

Jeśli chodzi o odpowiedź na 3 pytanie zadane we wprowadzeniu do filmu „Rain Man” to nie mam zdania na ten temat, gdyż nie oglądałam filmu Dziewczyna z szafy.

Dla mnie film „Rain Man” to bardziej dzieło dokumentalne ukazujące dramaty ludzkie. Pisząc o dramatach mam na myśli nie tylko chorobę „Rain Mana”, ale również, 

a może nawet przede wszystkim relację ojca z synem. To Charlie Babbitt czuł się odrzucony i nie kochany przez ojca. Dopiero kiedy poznał swojego niepełnosprawnego brata zrozumiał, że to dla jego dobra rodzice zdecydowali się na oddanie „Rain Mana” do zakładu opieki. Poczucie żalu i krzywdy jakie pojawiło się 

w stosunku do ojca w końcowych scenach filmu ustąpiło. Myślę, że Charlie Babbitt zrozumiał swoje błędy i wybaczył ojcu. 

Dla mnie zarówno postać „Rain Mana” jaki i Charliego zasłużyły sobie na sympatię. Obaj są postaciami barwnymi, nietuzinkowymi. „Rain Man” to duże dziecko, które wzbudza uczucia współczucia, zaś Charlie to młodszy „starszy” brat, który początkowo opiekuje się bratem z wyrachowania, jednak z czasem rodzą się w nim uczucia.

Audiodeskrypcja niewątpliwie pomogła zrozumieć treść filmu.

Miłość w filmie „Rain Man” to uczucie niebanalne, wieloaspektowe, nie pozbawione dylematów i rozterek. To uczucie trudne, wymagające często podejmowania skomplikowanych decyzji. To uczucie piękne z którym łączy się wiele wspaniałych, niepowtarzalnych chwil. 

Czy pieniądze przynoszą szczęście? Ci, co ich nie mają pewnie bez wahania powiedzą że tak, zaś ci, co je mają wiedzą doskonale, że pieniądze są środkiem do osiągania szczęścia. Ja uważam, że pieniądze szczęścia nie dają, ale pomagają 

w nieszczęściu. To znaczy, że są one niezbędne do życia, do zaspokajania potrzeb takich jak na przykład samorealizacja. Człowiek, który czuje się spełniony jest szczęśliwy. Często bywa tak, że nasze plany marzenia, dążenia są ściśle powiązane z finansami i żeby je osiągnąć i odczuwać szczęście i zadowolenie po prostu musimy je mieć. W takim przypadku pieniądze szczęścia nie dają, ale są środkiem do jego osiągnięcia. 

Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Pana Witolda G.

Z zainteresowaniem oglądałem amerykański film z 1988 roku w reżyserii Levinsona – „Rain Man”. Film bardzo ciekawy, nieco fantastyczny, treść chwilami bajkowa zapowiadana jako dramat z elementami komedii, przedstawia zajmującą, wielowątkową fabułę. Osią przewodnią jest historia dwóch braci, którzy nic o sobie nie wiedząc, w niecodziennych okolicznościach, dopiero po otwarciu przez adwokata testamentu pozostawionego przez zmarłego ojca, poznają się po  raz pierwszy. Reżyser zajmująco przedstawia losy braci. Do opracowania mojej opinii na temat filmu wykorzystałem wprowadzenie Pani moderator. Oto próba odpowiedzi na tezy w nim zawarte.

1. Skąd tytuł filmu? Uważam, że wyrażenie „Rain Man” jest klamrą spinającą losy braci. Młodszy z nich Charcie pamięta, że gdy miał dwa lata, to deszczowy ludzik mu śpiewał. Przez lata był pewien, iż sam wymyślił deszczowego ludzika. Okazuje się, że starszy brat Raymond dotknięty autyzmem wyjątkowo wspomina ten fakt i wraca do niego, a nawet nazywa siebie Rain Manem. Epizody te miały wpływ na rozwijanie się kontaktów między braćmi.

2. Raymond to człowiek dotknięty autyzmem, zamknięty w sobie, żyjący własnym trybem według utartych schematów, nawyków i utrwalonych zachowań. Nie znosi wkraczania w swój tryb życia. Przy wysokim ilorazie inteligencji i wyjątkowych zdolnościach matematycznych, nie jest w stanie nawiązywać kontaktów z otoczeniem. Jest genialnym samotnikiem. Opowieść o Raymondzie graniczy z fantazją. Jest ona jednak oparta na autentycznych przypadkach udokumentowanych badaniami naukowymi. Reżyser obdarzył Raymonda wszystkimi możliwymi cechami autyzmu. Sądzę, że chciał pokazać w sposób skondensowany, czym jest autyzm. Taki zespół cech określany jest jako syndrom autystyczny. Podczas wieloletniej pracy pedagogicznej miałem możność zapoznania się z problemami autyzmu dziecięcego. Rozmawiałem 

z pedagogami, którzy opiekowali się dziećmi z autyzmem, znali również przypadki autyzmu dorosłych. Na tej podstawie mogę stwierdzić, że charakterystyka i cechy autyzmu pokazane przez reżysera są zgodne z tym, co ma miejsce w rzeczywistości. Warto podkreślić, że u dorosłych zachowania autystyczne są utrwalone i często nieodwracalne. Film pokazuje optymistycznie, że odpowiednie postępowanie może przynieść pozytywne rezultaty. Nieumiejętne postępowanie może powodować pogorszenie sytuacji, a nawet wyzwalać agresję autystyka. Film pokazuje negatywne, a później pozytywne działanie Charliego i skuteczne postępowanie Susanny. Reżyser pokazuje działania wobec Raymonda, przez co  film zyskuje walory dydaktyczne.

3. Nie znam filmu „Dziewczyna z szafy”, nie mam możliwości porównania filmów. Wiem, że problemy autyzmu nie są tylko specjalnością amerykańską. Na całym świecie jest duże z zainteresowanie autyzmem. W Polsce dostrzegam to publicystyce radiowej, telewizyjnej, wiele informacji znalazłem w Internecie. Czasem określa się ludzi autystycznych mianem genialnych idiotów.

4.  Czy film jest dramatem z elementami komedii i filmem drogi? Sądzę, że tak. Śledzenie wielowątkowej fabuły pozwala stwierdzić wiele elementów dramatu skłaniających do zadumy i refleksji. Występują również sceny humorystyczne wzbudzające uśmiech, chociaż często jest to uśmiech przez łzy. Charlie na wiadomość o śmierci ojca i dacie pogrzebu stwierdza, że szkoda weekendu. Innym razem z nutą drwiny, sarkazmu i kpiny stwierdza, że ojciec musi ponieść za postępowanie wobec niego karę. Pierwsze spotkanie braci to scena pełna ładunku dramatycznego, ale wyzwalająca też uśmiech. Film opowiada w sposób interesujący, chwilami wręcz sensacyjny, o podróży przez Stany Zjednoczone. Żeby zrozumieć humor sytuacyjny z udziałem autystyków, trzeba znać i rozumieć ich zachowania. Uważam za bardzo ciekawy wątek ukazujący niezwykłe uzdolnienia matematyczne Raymonda. Kiedy Charlie nękany kłopotami finansowymi, zagrożony bankructwem, zorientował się, co to może  oznaczać dla niego, postanowił je wykorzystać 

i tak uczynił. Zdaje sobie sprawę z tego co zrobił, wzbudza w sobie refleksje, zaczyna zmieniać sposób w jaki traktuje brata.

5. Jacy bohaterowie wzbudzili sympatię? Nie mam ocen negatywnych. Wszyscy aktorzy wykonali powierzone role i przyczynili się do wysokich ocen jakie film uzyskał i znaczących miejsc w rankingach światowych. Początkowo pewne zastrzeżenia budziła postać ojca, ale po analizie zmieniłem zdanie. Podobnie było z postacią Charliego, kiedy zmienił się i zaakceptował Raymonda. Nie wypowiadam się o aktorach. Wiem, że byli doskonali. Wielkim mistrzostwem, moim zdaniem, wykazał się reżyser, dzięki któremu film ma pogodne, optymistyczne zakończenie. Ujęła mnie bardzo końcowa scena pożegnania braci na dworcu kolejowym, kiedy Charlie zapowiada odwiedziny za dwa tygodnie, a Raymond natychmiast mówi, ile to będzie dni, godzin, minut i sekund.

6.  Audiodeskrypcja jak zwykle niezawodna. Grę aktorów i ekran trzeba widzieć albo zaufać autorowi i lektorowi audiodeskrypcji. Mnie pozostało tylko to drugie, a i to jest wielkim dobrodziejstwem.

7. Jak jest zdefiniowana miłość w filmie? W moim odczuciu film pokazał potęgę miłości. Przez okazanie jej można dotrzeć nawet do  człowieka dotkniętego autyzmem, zamkniętego w sobie, zniewolonego samotnością. Wiele scen filmu udowodniło, że działanie bez serca, złośliwe, wymuszające posłuszeństwo, nie przynosi oczekiwanych efektów, a wręcz wyzwalają agresję i nasila ucieczkę w samotność. Sceny z udziałem 

Raymonda i Susanny, a później Raymonda i Charliego pokazały, jak skuteczne może być okazanie miłości. Człowiek autystyczny powoli otwiera się. Jest to proces długotrwały. Charlie może jednak z dumą stwierdzić, że dotarł do brata, a najwyższą nagrodą było słowo „kumpel” ustach Raymonda skierowane do niego.

8. Czy pieniądze przynoszą szczęście? Są z pewnością konieczne do godnego życia. Posiadane i wydawane w nadmiarze mogą prowadzić do zgubnych skutków. Bohater filmu Charlie walczący początkowo o duże pieniądze, po zrozumieniu sytuacji Raymonda, wyżej ocenił braterską miłość od fortuny. Zamysł reżysera i przesłanie filmu zostały zrealizowane. Film „Rain Man” to dzieło wartościowe, kształcące, będę do niego wracał.

Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Pana Piotra A.

Witam.


„Rain Man” to film o sawancie, żyjącym we własnym świecie Raymondzie 

i jego wpływie na swego brata Charliego, który ulega przemianie z człowieka kierującego się w życiu egoizmem, w człowieka dostrzegającego potrzebę troski 

o los bliskich.


Charlie to młody i drapieżny biznesmen, który w życiu widzi tylko swoje potrzeby. Chcąc je zaspokajać, pracuje w wielkim stresie, a przez to nie zauważa potrzeb bliskich mu ludzi.


Dowiadujemy się, że w dzieciństwie też nie miał bliskiego kontaktu z ojcem, 

z którym od lat nie utrzymywał kontaktu. Właściwie jedynym ciepłym wspomnieniem z dzieciństwa Charliego jest tajemniczy i niezbyt realny „Rain Man”, przynoszący spokój, gdy śpiewał mu piosenki. Chęć zysku powoduje, że Charlie dowiaduje się, do kogo ma trafić spadek po ojcu i porywa autystycznego brata, Raymonda, aby odebrać część fortuny. Od tego momentu obserwujemy zmiany, jakim musiał ulec Charlie, chcąc zrealizować plan zdobycia pieniędzy. Autystyczny brat, żył po swojemu i konieczne stało się zapewnienie jego potrzeb, aby nakłonić go do współpracy. Dzień po dniu bracia poznają się coraz bardziej a tym samym stają się sobie coraz bliżsi. Charlie zaczyna troszczyć się o Raymonda już nie tylko z chęci zysku, lecz po prostu z poczucia troski o kogoś bliskiego. Pomaga mu w tym jego dziewczyna, która od początku nie mogła pogodzić się z egoizmem swego chłopaka. W pewnym momencie Charlie uświadamia sobie, że jego brat został odesłany do zakładu opiekuńczego, aby nie narażać na niebezpieczeństwo jego samego. Z kolei Raymond, który nie znosił jakiejkolwiek formy kontaktu fizycznego otwiera się na swego brata, co pięknie ukazuje scena, w której obaj siedzą zamyśleni i dotykają się pochylonymi ku siebie głowami. Tak, więc drapieżny dotąd biznesmen staje się człowiekiem wrażliwym na potrzeby bliskich mu osób i rezygnuje z chęci bezwzględnej walki o spadek. Wartości, którymi kierował się dotąd w swym życiu uległy całkowitej przemianie, przynosząc spokój i wytchnienie, a ich źródłem stało się obcowanie z autystycznym Raymondem, który dla Charliego stał się „Rain Man-em”.


Moją sympatię wzbudził Charlie, który potrafił przewartościować swoje spojrzenie na świat oraz jego dziewczyna, która towarzyszyła mu w życiu, mimo że nie było to takie proste. Uważam, że tak przedstawiono w filmie miłość między ludźmi. Nie chodzi tu tylko o seks, który niewątpliwie towarzyszy miłości między mężczyzną i kobietą, lecz chodzi o troskę o dobro bliskiej osoby i wytrwanie przy niej mimo trudności i kłopotów. Troska o brata umożliwiła Charliemu spojrzenie na swe życie w odmienny sposób i zaprzestanie bezwzględnej pogoni za pieniędzmi. Można pokusić się o wniosek, że reżyser zwraca uwagę widza na problem szczęścia w życiu osiąganego za pomocą pieniędzy. Uważam, że ludzie, którzy zdobywają największe fortuny kosztem poświęcenia życia i bliskich tak naprawdę pozostają samotni i nieszczęśliwi w swym bogactwie. Charlie zrezygnował z bezwzględnej walki o spadek, ale zyskał miłość brata i odzyskał dziewczynę i nie wiadomo czy zdobędzie wielki majątek, ale czy będzie mu potrzebny w zwykłym życiu wśród kochających go ludzi.

Według mnie do szczęścia nie jest potrzebna fortuna, lecz możliwość zapewnienia przyzwoitego życia swoim bliskim i sobie, dzięki codziennej pracy.

Pozdrawiam, Piotr A

Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Pana Andrzeja Ł. 

Witam Panią Moderator.


Na wstępie chciałbym pogratulować wspaniale napisanego wprowadzenia do filmu. Kiedy ten film wchodził po raz pierwszy na nasze ekrany, nikomu nie śniła się audiodeskrypcja, a były też inne powody, że nie oglądałem go przed laty. Czytałem jakieś opinie i recenzje i mogłem tylko żałować, że nie dane mi było oglądać go wtedy. Teraz dzięki IKFON mam przyjemność napisać kilka słów o filmie "Rain Man".

Prawdopodobnie niektóre cechy autyzmu głównego bohatera spowodowały, że film został tak zatytułowany. Raymond bardzo nie lubił deszczu i skutków innych postaci wody, a może zbieżność fonetyczna jego imienia i słowa "deszczowy człowiek" była tym powodem.


Dustin Hoffman rewelacyjnie odegrał rolę autystycznego mężczyzny, w swoim życiu miałem możliwość zetknięcia się z podobnym przypadkiem człowieka 

z autyzmem, może nie był on takim geniuszem jak „Rain Man”, ale wiele cech widocznych na zewnątrz zgadza się z wizerunkiem bohatera filmowego.

Gdyby nie elementy komediowe, dramatyzm tego filmu przytłaczałby widza. Jest też wiele momentów wzruszających i pobudzających do głębokiej refleksji.

Jak zwykle audiodeskrypcja jest nieodzowna przy oglądaniu filmu przez osoby niewidome i słabowidzące, tak też i w tym filmie jest ona bardzo pomocna. Wiele scen byłoby dla nas nie zrozumiałych bez audiodeskrypcji.

Moim zdaniem postać dziewczyny brata, Susanna, zasługuje na sympatię, ponieważ bardzo krytycznie podchodzi do poczynań Charliego, który w pierwszej fazie kontaktów z przyrodnim upośledzonym bratem nie prezentuje się zbyt pozytywnie. Późniejsza przemiana duchowa stawia go w lepszym świetle. Okazuje się, że początkowa chęć odzyskania pieniędzy ze spadku, zostaje przyćmiona budzącym się uczuciem miłości braterskiej. To pozytywne przesłanie, że pieniądze to nie wszystko, daje nam cieplejszy klimat filmu i poprawia wizerunek Charliego.


Mimo tego, że w życiu nie ma łatwych wyborów, film ten zasługuje na duże uznanie niosąc przesłanie kierowania się wyższymi wartościami przy dążeniu do  jakiegokolwiek celu, a miłość zmienia i uszlachetnia człowieka

Serdeczne pozdrowienia i ukłony, Andrzej Ł.

Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Pana Zbigniewa N.


„Rain Man” odebrałem jako film o wybitnych walorach edukacyjnych. Przed jego obejrzeniem tylko raz zetknąłem się z dzieckiem autystycznym i to przelotnie 

w autobusie. Poza tym, trochę czytałem i nieco słyszałem, ale nie zdawałem sobie sprawy na czym polega ta dysfunkcja. Wiedziałem, że autyzm, tak jak wrodzona ślepota nie jest chorobą lecz defektem. Ale na czym on konkretnie polega miałem mgliste pojecie. Dopiero „Rain Man” – film o zwartej i ciekawej fabule pozwolił w pełni zrozumieć istotę tej dysfunkcji. 

Jeszcze jednym walorem filmu są interesująco zarysowane relacje miedzy osobą niepełnosprawną, a jej pełnosprawnym otoczeniem. Rodzice Raymonda rozdzielili braci bo bali się, że zrobi on coś złego Charliemu, a tak naprawdę uczynili dzieciom ogromną krzywdę pozbawiając je normalnych rodzinnych relacji. Charlie zapłacił za to egocentryzmem, niezdolnością do nawiązywania głębokich uczuciowych relacji chociażby z Susan. 


Krótki, bo trwający zaledwie tydzień bliski kontakt z Raymondem doprowadził do przełomu. Znalazł on sposób na porozumienie z bratem poprzez odczytanie jego kodu komunikacyjnego. Doprowadziło to do pojawienia się przyjaznych uczuć. 


Film jest świetnie nakręcony, a gwiazdorskie role to niewątpliwy plus. Audiodeskrypcja umożliwia nie tylko śledzenie fabuły, ale również obcowanie 

z pięknymi krajobrazami i ciekawą architekturą. Podoba mi się także to, że film nie kończy się happy endem, i nie ma niczego wspólnego z hollywoodzką dość prymitywną manierą. Ucieszyła mnie dodatkowa ścieżka opisująca extra samochód 

i główną ulicę Las Vegas. 

Reasumując, film ciekawy, trzymający w napięciu i niezwykle pouczający. 

Zbigniew N
Opinia z dnia 19.10.2013 nadesłana przez Pana Grzegorza M. 

Witam,


Widzę, że spodobał się Pani mój pomysł na zagajenie wprowadzenia do filmu „Rio Bravo”. Właściwie jest tu kilka nawiązań do „Rain Mana”. Po pierwsze jego zdrowy brat pamięta ze swojego dzieciństwa ludzika, którego nazwał właśnie „Rain man”. Po drugie, imię tytułowego bohatera to Raymont, a więc dość podobnie brzmiące do „Rain Man”.

Czy kiedykolwiek mieliście Państwo jakiś kontakt z osobami, cierpiącymi na autyzm? Jeśli tak, to czy „Rain Man” jest wiarygodnym portretem takiej osoby?Nie przypominam sobie nikogo z tą chorobą, być może faktycznie spotkałem 

w swoim życiu osobę chorą na autyzm, ale nie wiedziałem, że cierpi właśnie na autyzm.


O filmie „Dziewczyna z szafy” słyszałem, ale nie miałem okazji jeszcze go obejrzeć, więc trudno mi je porównywać.


W sumie tak, dramatem, jest tu historia dwóch rozdzielonych braci, z których jeden żyje w swoim autystycznym świecie, drugi zaś coraz bardziej popada w kłopoty finansowe. Przy tym wszystkim scenariusz jest tak skomponowany, że pojawiają się wątki humorystyczne mimo ciężkiego tematu filmu.


Na pewno sympatię moją wzbudził sam Raymond, i dziewczyna Charliego Susan, za swoją próbę zrozumienia „Rain Mana”, za życzliwość, którą mu okazywała. Natomiast zdecydowanie negatywną postacią była blondynka z kasyna w Las Wegas, której imienia nie pamiętam, a której zadaniem było jak sądzę wszelkimi sposobami docieranie do majętnych klientów tej jaskini hazardu.


Tak audiodeskrypcja była tu bardzo przydatna gdyż zwracała uwagę na gestykulację, tak ważną dla zrozumienia zachowań „Rain Mana”. Dzięki niej dowiedziałem się jakie odruchy mają chorzy na autyzm, jak reagują w sytuacjach stresowych.

Pozdrawiam Grzegorz

